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Z MONOGRAFJI O HENRYKU WIENIAWSKIM 


(DWA FRAGMENTY) 


Jako solista dworu petersburskiego i na- 
uczyciel w założonem przez Antoniego Rubin- 
steina Konserwatorjum, otrzymywał Henryk 
Wieniawski corocznie 3— 4 miesięczny urlop 
z ministerstwa dworu na wyjazd za granicę 
zazwyczaj w lecie. Angażowano go wtedy na 
koncerty do wielkich miejscowości kuracyj- 
nych, jak Kreuznach, Ems, Homburg, Wies- 
baden, Baden-Baden, gdzie — jak zaznacza 
w swych pamiętnikach Juljan Wieniawski- 
Jordan — gromadził się cały szyk wielkiego 
i półświata paryskiego. 

Tu były domy gry, a Wieniawski był na- 
łogowym graczem! Za każdy koncert w miej- 
seowościach kąpielowych otrzymywał 1.500 
franków, a że co najmniej trzy razy w tygo- 
dniu występował, mógł łatwo opędzić wszyst- 
kie koszta pobytu zagranicą i „jeszcze jakąś 
poważniejszą sumę zaoszczędzić*. Niestety! 
nałóg pochłaniał wszystkie dochody. Nieraz 
trzeba było skrzypce zastawić, by spłacić dług 
zaciągnięty przy kartach. Jedynie pomoc wiel- 
kodusznych przyjaciół ratowała w takich ra- 
zach cenny instrument. ; 

Wśród skrzypków krąży legenda, że Wie- 
niawski, grając w karty z Henrykiem V i e u x- 
temps, przegrał wszystko, a gdy mu brakło 
pieniędzy na spłatę długu, zobowiązał się ty- 
tułem odszkodowania skomponować dla Vieux- 
tempsa Polonez. Tak miał powstać ów Polonez 
z orkiestrą, który Henri Vieuxtemps wydał 
jako swoją kompozycję Ballade et Polonaise 
op. 38. 

Trudno ustalić, ile w tem prawdy. Pod 
sugestją tej wersji można dosłuchać się w Po- 
lonezie Vieuxtempsa cech muzyki Wieniaw- 
skiego, ale z drugiej strony trudno przypuścić, 
by Vieuxtemps, posiadający tak wiele inwen- 
cji, musiał dopiero cudzą kompozycję ogłaszać 
jako swoją własną! A jednak, gdy się zważy, 
że kompozytor tej miary co Viotti posługi- 
wał się przy kompozycji swego sławnego kon- 
certu „A-moll Nr. 22, pomocą Cherubiniego, 
że koncerty Rodego instrumentował L. Boc- 
cherini, to dochodzi się do przekonania, że 
dawniejsi kompozytorzy sprawy „literackiej 
własności“ nie traktowali zbyt skrupulatnie. 
Kto wie, może legenda o Polonezie Vieux- 
tempsa nie jest samym tylko wymysłem! 

Prócz Wieniawskiego bawili u wód nad- 
reńskich inni sławni artyści, którzy dla niego 
„żywili kult i przyjaźń niekłamaną*, jak mówi 
w swych „Wspomnieniach** Jordan. Byli tam: 


wiolonczelista Alfredo Piatti, skrzypek 
Camilo Sivori, pianista Alfred  Jaell 
z Paryża, Mikołaj Rubinstein, brat An- 


toniego, dyrektor Konserwatorjum w Moskwie, 
znakomity nauczyciel i pianista-wirtuoz. Szcze- 
gólnym wielbicielem H. Wieniawskiego był 
właścicel zakładu w Baden-Baden, p. Béna- 
zet, który stale urządzał mu koncerty, pła- 
cąc 1.500 franków za wieczór. Wszystkie 
miejsca w ogromnej sali Kurhauzu po cenie 
20 Fr. publiczność rozkupywała natychmiast 
i zjawiała się na koncercie „postrojona, jak 
na uroczystość jaką. P. Bénazet dumny był 
z owacji, jakie Wieniawskiemu czyniono“. 
(Jordan II. 158). 

Korzystając z urlopu, odwiedzał Wieniaw- 
ski ze względu na swą żonę Londyn. W roku 
1861 koncertował tu z Mikołajem Rubinstei- 
nem bezpośrednio po występach H. Vieux- 
tempsa. W r. 1864 brał udział w symfonicz- 
nych koncertach „Philharmonic Society“ 
i w „poniedziałkowych“ porankach kameral- 
nych. Tu grał m. in. Trio Beethovena op. 97 
z A. Jaellem i wiolonczelistą Karolem Da- 
widowem. 

W! towarzystwie angielskiem nie czuł się 
jednak Wieniawski dobrze. P. Hampton-Wie- 
niawska opowiada charakterystyczny szczegół, 


jak na jakiemś zebraniu mąż jej miał minę 
znudzoną; nie znał bowiem wtedy jeszcze do- 
brze języka angielskiego. Szepnęła mu więc: 
„Chodźmy do domu*. 3 
Państwo Wieniawscy zbliżyli się do pani 
domu, by ją pożegnać. 
— Cóż tak wcześnie? czy nie wziął Pan 


z sobą skrzypiec? — zapytała gospodyni. 
-— Nie, proszę Pani! — odpowiedział H. 
Wieniawski. — Moje skrzypce otrzymują 


zawsze osobne zaproszenie! 

Takich ciętych odpowiedzi nie szczędził 
Wieniawski, ilekroć go sprowokowano lub zra- 
niono jego godność artysty. Oto przykład: 

Po występach w Niemczech miał Wieniaw- 
ski otrzymać od króla pruskiego Wilhelma I. 
order Czerwonego Orła. Tymczasem jeden 
z dygnitarzy, hiechętny artyście wpłynął na 
to, że zamiast orderu wręczono mu cenną ta- 
bakierkę, wysadzaną brylantami i zaznaczono, 
że jest zbyt młody, hy otrzymać tak wysoka 
dekorację. Wieniawski odesłał tabakierkę z do- 
piskiem: 


Si je suis trop jeune pour étre decorć, 
je le suis d'autant plus pour priser. 

(Jeśli jestem za młody, by mnie odzna- 
czono, to tembardziej jestem za młody, by za- 
żywać tabakę). 

Szczegół ten podała p. Marja Eismondowa. 

Henryka Wieniawskiego /' znamionowały 
niezwykłe zalety towarzyskie: wytworność 
obejścia, dar ujmowania ludzi, którzy od 
pierwszej chwili poznania nie mogli oprzeć się 
urokowi jego osobistości. Gdziekolwiek przy- 
był, czuł się jak „u siebie w domu*. Niezrów- 
nany jako causeur, fascynował towarzystwo. 
Feljetonista jednego z dzienników wiedeńskich 
tak scharakteryzował tę właśnie cechę usposo- 
bienia Wieniawskiego : 

„Nie wiem, czy Wieniawski nie miałby ta- 
kiego samego powodzenia, gdyby zdecydował 
się, zamiast grać swego Poloneza A-dur, 
mówić o nim, gdyby zamienił swoje koncerty 
na estradzie na przemówienia do publiczności. 
Jestto bowiem najmilszy i najgłębszy  causeur 
zwłaszcza, gdy ma swój dobry dzień i gdy mu 
nie dokuczają bóle reumatyczne. Wtedy to 
sypią się iskry temperamentu. Wieniawski 
rozmawia w sposób wirtuozowski*. 

Długoletni towarzysz Wieniawskiego, sła- 
wny skrzypek Leopold Auer _ przyto- 
czył w swoich wspomnieniach, wydanych p. t. 


My Long Life in Music 1923 r. i tHłumaczo- 


nych na język rosyjski p. t. „Wśród muzy- 
ków*, Moskwa 1928, kilka przykładów nie- 
wyczerpanego humoru i dowcipu  Wieniaw- 


skiego. 

Podobnie uczynił to Jenó Hubay, 
który po Wieniawskim objął naukę gry skrzyp- 
cowej w Konserwatorjum w Brukseli, a któ- 
remu Wieniawski poświęcił swoją „Phantasie 
orientale“. W ,Wspomnieniach o artystach 
polskich“ umieszczonych w miesięczniku „Mu- 
zyka“ 1929 Nr. 1 str. 21—23 podaje Hubay 
kilka charakterystycznych przykładów 'stwier- 
dzających, jak czarująca była osobistość Wie- 
niawskiego. 

$ $ $k 


Z sprawozdań, rozsianych po dziennikach 
i pismach, można wytworzyć sobie obraz jego 
gry i pochwycić jej charakterystyczne cechy. 
Oto przedewszystkiem znamionował go ży- 
wiołowy temperament i  śmiałość 
w pokonywaniu największych trudności. Na 
nutach umieszczał Wieniawski często napis: 
il faut risquer! Gdy się pytano, co znaczą te 
słowa, objaśniał : 

Ah, j'ai mis ces exclamations pour m'en- 
courager moi-meme, parcequ'il s'agit ld des 
traits vraiment dangereux. 


Andr. Moser, który ten szczegół w swej 
„Geschichte des Violinspiels* str. 267. podaje, 
zauważa nadto, że Wieniawski pozostał temu 
hasłu wierny całe życie : 

«ln hinreissender Weise wusste er seine 
ausserordentliche Technik zur Geltung zu brin- 
gen. Und wenn ihm trotzdem hier und da 
eine Passage daneben ging, so lag das nicht 
an ełwaigem Unvermógen, sondern an seinem 
unsagbar kiihnen Draufgdingertum. Ge- 
lang sie ihm aber nach Wunsch, dann ging 
ein anerkennendes Murmeln durch die Reihen 
der atemlos Lauschenden. (Str. 470). 

Ową skłonność do 
podkreśla również 
niach o 


ryzykowania 
Joachim w wspomnie- 
Wieniawskim : 

Der Mann war immer der tollste geige- 
gerische Draufgdnger, der mir je vorgekommen. 
Wer ihn nicht auf der Bratsche herum- 
turnen gehört hat, als wir, Ernst und Piatti, 
noch das Quariett der Londoner Beethoven- 
Society bildeten, vermag sich garnicht vorzu- 
słellen, was er in der linken Hand leistet. 

Żywiołowy temperament Wieniawskiego 
działał na słuchaczów niesamowicie. Wszyscy 
sprawozdawcy zgodnie mówią © 
niźmie jego gry: 

„Żar i płomień! Gdyby takich Wieniaw- 
skich było wielu, toby trzeba na nich za- 
wołać : Ostrożnie szaleńcy, ziemia zgorzeje!'* 
— tak mówi J. Sikorski w „Ruchu muz.* 1860. 
Nr. 25, a inni sprawozdawcy zaznaczają, że 
gra jego jest „wulkaniczna, namiętna; jest 
w niej coś demonicznego; siła, ogień, 
gwałtowność nie spotykana u żadnego artysty 
w takim stopniu; słuchaczy wprawiał Wie- 
niawski w ekstazę, w istny szał“. 

Czar tej gry był tem większy, że Wieniaw- 
ski rozporządzał równocześnie niezmiernie 
miękkim, śpiewnym tonem i niezrównanym 
wdziękiem i szlachetną wytwornością : 


demo- 


„Ton jego brzmi dziwnie miękko i rzew- 
nie, jak gdyby głos ludzki zabłąkał się między 
deszczułki zaczarowanego instrumentu“ — 
mówi jeden z sprawozdawców. A gdy Wie- 
niawski grał „Legendę*, wtedy nawet zblazo- 
wani słuchacze koncertowi mieli łzy w oczach 
już po pierwszych taktach. A jeśli idzie 
o wdzięk, to przykładem może być środkowa 
część w F-dur jego II. Poloneza op. 21. Trudno 
wyobrazić sobie, by można to zagrać z większą 
finezją i elegancją, jak to grał Wieniawski. 

Z niezliczonych sprawozdań koncerto- 
wych, omawiających grę Wieniawskiego, naj- 
lepsze wyobrażenie o niej może dać recenzja, 
raczej rzeczowa ocena, umieszczona w „Pesti 
Napló“ po koncertach w Budapeszcie 2. marca 
1877 r. Autorem jej był chyba najbardziej 
kompetentny recenzent, bo Jenö Hubay, 
ukrywający się pod pseudonimem „Nemo“, 
Oto jego słowa : p 

„Gra Wieniawskiego uchyła się z pod 
wszelkiej krytyki, bo stoi ponad wszelką kry- 
tyką. Nie można go nawet porównywać z in- 
nymi wielkimi skrzypkami. Jest on, podobnie 
jak Paganini, Ernst, Vieuxtemps, Joachim 
i Laub, tylko samym sobą, ma własną 
indywidualność, odrębną fizjognomję, własną 
wartość. Główną cechą jest olśniewająca tech- 
nika, lecz tylko jako Środek, a nie cel! Pełny 
ton, mający potężny volumen, jest nawet 
w piano soczysty. Perlisty tryler, cudowne 
srebrzyste staccato, brawurowa pewność ok- 
taw i innych podwójnych tonów, przejrzysta 
czystość flageoletów, to wszystko byłoby luźnie 
rozsypanemi klejnotami, gdyby ich mistrz 
swoją szlachetną sztuką nie ujął w brylantowy 
djadem. Jego kantylena, której słodycz prze- 
pojona jest stale łzami, zniewala wszystkie 
serca. Raz łkają dźwięki głębokich strun bo- 


leśnie, to znowu wznoszą się w górę i radują 
płomienistemi passażami i łańcuchem tryle- 
rów. Jestto uczuciowa, natchniona gra! 

Wieniawski jest najidealniejszym przed- 
stawicielem szkoły belgijsko - francuskiej. 
Stwierdzają to namiętność, patos, wytworność 
i elegancja. Daleki jest od purytanizmu n. p. 
Joachima, który gra z spokojem półboga i każe 
przed sobą klękać i zdumiewa, ale nie rozgrze- 
wa. Joachim należy do Anglików. Wieniawski 
daleki jest również od sentymentalizmu nie- 
mieckiego i słodyczy włoskiej, od której nie 
był wolny Paganini! Nawet w chwilach naj- 
wyższego porywu i żaru nie przekracza Wie- 
niawski nigdy linji wytworności i szlachetnego 
smaku“. 

w repertuarze Wieniawskiego 
przeważały jego własne kompozycje. 
Szał zachwytu ogarniał publiczność, gdy Wie- 
niawski grał obydwa  Polonezy, fantazję 
z „Fanusta“ lub „Airs russes* Ale i huraga- 
nem oklasków przyjmowano go jako wyko- 
nawcę obcych kompozycyj. Naturalnie, że naj- 
silniej działał wtedy, gdy mógł efekt wirtuo- 
zowski połączyć z właściwym sobie liryzmem 
uczucia. Toteż brawurowe kompozycje Ern- 
sta, zwłaszcza jego „Airs hongrois“, fan- 
tazja z „Otella*, a przedewszystkiem Paga- 
niniego „Karnawał wenecki* miały w nim 
idealnego wykonawcę i zdobyły mu wprost le- 
gendarny rozgłos. Nie dziw, że wszędzie do- 
magano się ich i zawsze je oklaskiwano z en- 
tuzjazmem. 

Wobec tych  wirtuozowskich,  błyskotli- 
wych i popisowych kompozycyj postępował 
Wieniawski z taką swobodą, jak wszyscy inni 
wykonawcy t. j. w pogoni za efektem zmieniał 
je, parafrazował, dodawał nowe ornamenty, 
utrudniał lub ułatwiał zależnie od chwilowego 
usposobienia na estradzie. Zwłaszcza „Le Car- 
naval de Venise* owe „Variations burlesques 
sur la Canzonetta Cara mamma mia“, czy to 
w opracowaniu Paganiniego czy H. W. Ernsta, 
służył Wieniawskiemu do wirtuozowskiego po- 
pisu i swobodnej improwizacji. 

Na takie improwizowane zmiany pozwa- 
lał sobie Wieniawski, grając „Airs variés" 
Beriota i jego „Koneert rosyjski* H-moll 
czy Artóta fantazję „Souvenir de Bellini", 
czy Vieuxtempsa „Warjacje* op. 22, 
fantazję z „Halki“ i sławną „Róverie*, Ale jego 
kunszt improwizacji w całym blasku mógł za- 
jaśnieć dopiero w kadencjach koncer- 
tów. Tu bowiem zależnie od stylu i cha- 
rakteru kompozycji tworzył Wieniawski „po- 
ematy wirtuozostwa*, sypał kaskadami pas- 
saży, piętrzył trudności, spowijał przewodni 
temat w girlandy ornamentów, olśniewał bły- 
skotliwym efektem. Słynne były jego kadencje 


do koncertów : Viottiego D-moll, Ro- 
dego A-mol, Lipińskiego „Concert 
militaire“, Vieuxtempsa V. koncertu 
A-moll, a przedewszystkiem do koncertów 


Beethovena i Mendelssohna. 

Demonicznie działała w jego interpretacji 
sonata Tartiniego „Trille du Diable“, 
jak również Bach: zwłaszcza solowa Fuga 
G-moll, Prelud E-dur i „Ciaconna*, która miała 
jednak właściwą jej „łapidarną prostotę, głę- 
bię i szlachetność linji“, jak to podkreślają 
ówcześńi sprawozdawcy. 

Wieniawski grywał także na koncertach 
sonaty Bacha z fortepianem, wspólnie 
z A, Rubinsteinem. Do ulubionych kompozy* 


cyj jego repertuaru należały obydwie „Ro- 
mance“ Beethovena, a  przedewszyst- 
kiem „Sonata Kreutzerowska*, którą często 


grał z bratem Józefem, a potem z A. Rubin- 
steinem. Wywierała ona tem większe wrażenie, 
że pianista i skrzypek grali ją z pamięci. 


i 
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MELODYKA CHOPINA 


Dr. Bronisława Wójcik - Keuprulian: Melo- 
dyka Chopina. Tom XI. „Monogralfij i Podręczni- 
ków“ wydawanych nakładem K. S. Jakubowskiego 
we Lwowie, pod redakcją St. Wierczyńskiego. 1930. 
in 8°, 304 stron. - 

Dzieło powyższe jest jednem z tych, które 
bez względu na dalszy kierunek i zdobycze przy- 
szłych badań muzykologji, zapewnioną ma trwałą 
wartość w nauce europejskiej. Jest ono bowiem 
pierwszą próbą naukowego ujęcia za- 
gadnienia stylu chopinowskiego, i to próbą, opartą 
z jednej strony o twórczą intuicję autorki, z dru- 
giej o fundament niezmordowanej pracy i wszech- 
stronnego wykszlałcenia. Podczas gdy w całej do- 


tychczasowej, ilościowo zresztą bardzo bogatej 
literaturze chopinowskiej przeważała — jak to 
sama autorKa zaznacza w przedmowie — obrazowa 


lub uczuciowa interpretacja muzyki Chopina, dr. 
Wójcik-Keuprulian staje na stanowisku objektyw- 
nem, w kryterjach wyłącznie muzycznych, zawar- 
tych w dziele szłuki, szukając rozwiązania za- 
gadnienia  melodyki Chopina. To stanowisko 
autorki, przez współczesną estetykę określone jako 
fenomenologiczny punkt widzenia i sformułowane 
ostatecznie przez Mersmanna w jego dziele p. t. 
Angewandte Aesthetik, wydanem w r. 1926, pod- 
kreślić należy jako zupełnie niezależnie od badań 
Mersmanna zdobyłe; badania swe nad melodyką 
Chopina rozpoczęła autorka na kilka lat przed uka- 
zaniem się w druku książki Mersmanna. Nieza- 
leżnie też od tej ostatniej powstała i zasadnicza 
teza dr. Wójcik-Keuprulian, uznająca ornament za 
tworzywo melodji, czynnik energetyczny w me- 
lodyce Chopina. Tezę tę, powstałą drogą intuicji, 
popiera autorka wynikami analizy, której poddaje 
kolejno wszystkie typy ornamentu chopinowskiego. 
Już najprostsze i ogólnie uznane za ściśle konwen- 
cjonalne formy ornamentu, jak przednutka, mor- 
dent, toczek i tryl, są u Chopina nie dodatkiem, 
wzbogaceniem melodji, z zewnątrz jej narzuconem, 
ale istotnym jej składnikiem. Dzięki nim napięcie 
energetyczne wzmaga się i osiąga swój punkt 
szczytowy przez akcenlowanie rytmicznych i har- 
monicznych cech melodji. Odrębne stanowisko zaj- 
muje arpeggio, jako związane z rolą harmoniki 


w architektonice muzycznej. Ustalenie poszczegól- 
nych typów ornamentyki Chopina odbywa się na 
podstawie różnych typów melodyki i rytmiki, wła- 
ściwych preludjom, etiudom, nocturnom i mazur- 
kom. Analiza, której bieg danem jest czytelnikowi 
śledzić równocześnie z autorką, wykazuje, że me- 
lodyka preludjów i eliud, prócz czynników, okre- 
ślonych poprzednio jako ozdobniki, jest sama w so- 


' bie typem melodji ornamentalnej, gamowej i akor- 


dowej. Twierdzeniu temu niepodobna odmówić 
słuszności, z tem jednak zastrzeżeniem, że ostatnio 
wymieniany typ melodyki trudno uznać za specy- 
ficzny dla preludjów czy eliud Chopina, a nawet, 
co więcej, dla melodyki Chopina wogóle. Zdaje mi 
się bowiem, że jest to określenie zbyt szerokie, 
w którem znajdzie pomieszczenie mniej więcej cała 
melodyka tonalna, redukująca się w swych skład- 
nikach najistotniejszych, w przeciwieństwie do me- 
lodyki atonalnej, do gamy diatonicznej i różnych 
form akordu funkcyjnego. Prócz ornamentów 
wyżej wspomnianych, określonych przez autorkę 
jako „tradycyjne“ (str. 83), odgrywają u Chopina 
rolę elementu konstruktywnego w melodji órna- 
menty indywidualne, jako gama diatoniczna lub 
chromatyczna, lub ich fragmenty, zwroty zygza- 
kowale, skoki zachowujące jeden interwał, zwroty 
t. zw. ekscentryczne i koncentryczne, i. i. W noc- 
turnach współdziałanie tych wszelkiego rodzaju 
ozdobników z typem melodji gamowej i akordowej 
prowadzi do stworzenia zwrotów ornamentalnych, 
które autorka uznaje za najbardziej z wszystkich 
dzieł dla Chopina charakterystyczne. Polonezy 
wreszcie przynoszą jeszcze nowy czynnik ornamen- 
tacyjny przez budowę linji melodycznej progre- 
sywnem powtarzaniem tych samych motywów. 
oraz powtłarzaniem tych samych akordów rozło- 
żonych. To ostatnie pojęcie jest wskrzeszeniem 
pojęcia ornamentyki w znaczeniu Lacha (Słudien 
zur Entwieklung der ornamentaten Melopóie), który 
powtarzanie tego samego tonu uważa za najbar- 
dziej prymitywną formę ornamentyki. 

Podobnie i warjacyjne zmiany tematu doko- 
nują się w Nocturnach i Imprompłus drogą zwro- 
tów ornamentalnych, a mianowicie w melodji typu 
ornamentalnego przez opisanie jej zapomocą zwro- 
tów harmonicznych, zaś w melodji akordowej przez 
opisanie jej zwrotami ornamentalnemi. 


W części genetycznej ujmuje autorka syn- 


tetycznie poszczególne postacie ornamentu w melo- 
dyce Chopina, wzajemne ich związki i funkcje ich 
w  melodji. Dla  scharakteryzowania typów 
melodyki Chopina poddaje autorka analizie 
różne postacie motywów chopinowskich i sam me- 
chanizm rozwoju linji melodycznej. Postacie mo- 
tywów dzieli ze względu na materjał, na sposób 
opracowania, na kierunek i linję rozwoju. Ustęp, 
dotyczący mechaniki rozwoju linji melodycznej 
uważam za najlepszy w książce dr. Wójcik - Keu- 
prulian, jako otwierający bezpośrednio drogę do 
zgłębienia tajników stylu nietylko indywidualnego, 
ale stylu epoki. Rozwój melodji z motywu we 
frazę dokonywa się u Chopina  najrozmaitszemi 
drogami: przez powtarzanie motywu dosłowne 
lub warjacyjne, przez progresję dosłowną lub 
warjacyjną, przez złączenie różnych motywów na 
mocy kontrastu, lub wreszcie drogą snucia frazy 
z jednego motywu, podległego jedynie prawu orga- 
nicznego rozwoju, zależnego od jakości danego 
motywu (str. 223). Każdy z tych typów rozwoju 
ilustruje autorka przykładami i ich analizą, która 
wykazuje, że tworzenie frazy przez dosłowne po- 
wtarzanie motywu jest u Chopina bardzo rzadkie, 
najczęstsze zaś jest organiczne snucie frazy 
z jednego motywu. Frazy Chopina, powstałe w ten 
sposób nie mają budowy okresowej, i nie dadzą 
się podzielić schemałami rytmicznemi na odcinki, 
pełniące rolę poprzednika i następnika, ich bieg 
i rozwój uzasadnione są tylko własną dynamiką 
wewnętrzną, W przeciwsławieniu sobie tych dwóch 
typów frazy, t. j. frazy powstałej przez powtarzanie 
motywu i frazy rozwijającej się organicznie 
słusznie widzi autorka zasadniczą różnicę między 
mechanizmem rozwoju melodji klasycznej a ro- 
mantycznej i nowoczesnej. 

Po przeprowadzonej w ten sposób analizie 
następuje ustalenie typów melodyki Cho- 
pina w postaci melodyki a) czystej czyli pier- 
wotnej, b) ornamentalnej, oraz c) harmonicznej 
w obu postaciach, akordowej i figuratywnej. Jest 
to drugi punkt, w którym dr. Wójcik - Keuprulian 
spotyka się z wynikami badań Mersmanna i w któ- 
rym znajduje tem samem potwierdzenie swej tezy. 

Osobny rozdział poświęcony jest zagadnieniu 
wielogłosowości w muzyce Chopina, 
również w dotychczasowej literaturze zupełnie nie- 
uwzględnionemu.  Sprecyzowanie odrębnych zna- 


mion tej wielogłosowości, zasadniczo różnych od 
zjawisk tradycyjnej polifonji, jest ważne znowu 
nietylko dla stylu melodyki Chopina, ałe i dla za- 
gadnień melodyki wogóle. 

Ostatnie rozdziały książki dr. Wójcik - Keu- 
prulian rozpatrują styl chopinowski z perspektywy 
historyczno-porównawczej. Doprowadzają one au- 
torkę do wniosku, że wpływy współczesnej Chopi- 
nowi muzyki niemieckiej kierunku t. zw. „wirtuo- 
zowskiego*, a nawet romantycznego, są mniejsze, 
aniżeli to powszechnie przyjmowali dotychczasowi 
biografowie Chopina; nie krępowały one w niczem 
melodycznej, ani harmonicznej inwencji Chopina, 


która sama stworzyła nawet odpowiadający jej 
formalny schemat kompozycyj. Porównanie 
z Hummlem, Moschelesem, Fieldem, Kalkbrenne- 


rem, Thalbergiem, Hertzem, wykazuje biegunowo 
różny mechanizm rozwoju melodyki przy podo- 
bieństwach czysto zewnętrznych; wpływ kompozy- 
torów, kierunku „wirtuozowskiego* ogranicza się 
do kształlowania zasad techniki fortepianowej 
u Chopina, zaś Elsnera, Ogińskiego, Kurpińskiego, 
Webera i Schuberta do najogólniejszych analogij 
w zakresie konstrukcji formalnej,  przedewszyst- 
kiem tańców. Podobnie redukuje autorka do mini- 
mum wpływy opery włoskiej Belliniego, Sponti- 
niego, Rossiniego i Cherubiniego. Zdaniem jej je- 
dynie wpływy ludowej muzyki polskiej się- 
gnęły w głąb melodycznej twórczości Chopina. Te 
ostatnie jednak nie otrzymały jeszcze ostatecznego 
sformułowania naukowego w muzykologji polskiej, 
autorka więc z konieczności ogranicza się tylko 
do wskazania na pewne charakterystyczne dla Cho- 
pina zwroty melodyczne i rytmiczne, wspólne 
z mulodyką ludową, które bynajmniej zagadnienia 
nie wyczerpują. 

Forma wykładu jasna, przejrzysta i zawsze 


zrozumiała może być uważana za wzór formy 
książki naukowej. 
Książkę uzupełnia prócz skorowidza bibljo- 


graficznego dokładny skorowidz nazwiskowy i rze- 
czowy, które ułatwiają orjentację w olbrzymim 
materjale. Na najwyższą pochwałę zasługuje też 
zewnętrza forma książki, zwłaszcza wspaniale spo- 
rządzone przykłady nutowe. 


Dr. Stefanja Łobaczewska. 


STEFAN GRABIŃSKI. 


RODOWÓD CZYNU 


(NOWELA) 


Gdyby ktoś znienacka zagadnął był 
w owym czasie Maternę, nad czem tak usta- 
wicznie przemyśliwa, spotkałby się z pewno- 
ścią z ponurem spojrzeniem jego czarnych, 
mocnych oczu i z ..milczeniem. Ten młody, 
przymierający głodem pod koniec każdego 
miesiąca akademik był za dumny, by skłamać 
lub dać wykrętną odpowiedź. Więc byłby 
milczał. 

Bo jakże przyznać się do myśli, które ad 
dwóch tygodni opanowały wyłącznie jego du- 
chowe wnętrze, rozwielmożniając się w niem 
z uporem opętania? Jak podzielić się z dru- 
gimi temi ohydnie plastycznemi obrazami, 
w które przyoblekła się wtedy dziedzina jego 
marzeń i pragnień? Było to niemożliwe, abso- 
lutnie' niewykonalne. 

Bezwzględna wyłączność i nasilenie tych 
myśli mogły stać się niebezpieczne, nawet 
groźne. Materna niczego tak nie lękał się, jak 
swej wyobraźni, jak jej wypukłości i wykoń- 
czenia. Bujność i wyrazistość fantazji, dotych- 
czas źródło jego dumy i próżności wydały mu 
się w tym wypadku przymiotem fatalnym. 
Coś podszeptywało, by bezwarunkowo wyple- 
nić rozpanoszone zielsko, rozerwać w zarodku 
bujające jego sploty, jeżeli chciał uniknąć nie- 
obliczalnych w swej ważkości następstw. 

Lecz wysiłki okazały się daremne i upor- 
czywa myśl o zbrodni rozkwitła podobna do 
kraśnego krwią upiora.... 

Momentem zaczynu stał się ów wieczór 
25. września w ogrodzie Strzeleckim, nastro- 
jowy wieczór, spowity w pierwsze festony je- 
siennych mgieł i oparów. Znużony wielogo- 
dzinnem rozwiązywaniem zawiłych proble- 
mów matematycznych, odurzony jeszcze cza- 
dem równań, symboli i wzorów szedł Materna 
krętą ścieżyną ku platformie szczytowej ogro- 
du. Wczesny zmierzch godziny szóstej zarzu- 
cał powoli na świat szare przędziwa i kojarzył 
się z ciszą ustronia w doskonałą symfonję. Na 
górze, na placyku okalającym kort tennisowy 
nie było żywej duszy; samotne, puste ławki 
dumały pod arkadami jesionowych spławów 
wilgotne od rosy, nasiąkłe spełniającą się 
mgłą; zżółkłe, krwawo pocentkowane liście 
klonów szeleściły cicho pod stopą. Gdzieś 
w dole; na jakiemś poddaszu łkał wieczorny 
flet... 


Wtedy na zakręcie ścieżki, w głęboko 
cofniętej niszy ogrodowej ujrzał na jednej 
z ławek oboje Góranowskich splecionych 


w uścisku. Poznali go... Przeszedł mimo, nie 


pozdrawiając. Po chwili zawrócił ku miastu 
inną ścieżyną.... 
Szczególny traf kazał mu spotkać ich 


w tem miejscu po raz pierwszy od dnia zerwa- 
nia z Rysią i oglądać naocznie szczęście znie- 
nawidzonego przeciwnika. Po roku męki, gdy 
już zdawało się, że wreszcie wywalczył sobie 
względną równowagę, gdy rozjątrzone ogniska 
powoli zaczęły przygasać i ból przechodził 
w stan ścierpłego zobojętnienia... 

Noc tę spędził bezsennie przy otwartem 
oknie i przy wtórze wichru tłukącego się na 
strychu wypracował myśl, która odtąd prze- 
śladowała go zajadle przez dni 14, aż do chwili 
obecnej. Treść jej zamknięta w ramy obrazu 
przedstawiała się z niezwykłą prostotą, Ma- 
terna widział przed sobą na owej ławce 
w ogrodzie swego rywala uduszonego jego 
własnemi rękoma; uduszonego — nie zastrze- 


lonego; strzał byłby formą zemsty mniej bez- 
pośrednią, nie wymagającą kontaktu fizycz- 
nego corps à corps — gdy uduszenie dawało 
pełnię mściwego przeżycia, pozwalało napa- 
wać się wzrastającym z sekundy na sekundę 
strachem ofiary i wyczuwać pod palcami sto- 
pniowo zwężające się tętno życia. 

Obraz był tak wyraźny i natrętny, że 
chwiłami przechodził niemal w halucynację; 
zwłaszcza w porze wieczornej, gdy mętniały 
barwy i zacierały się kontury. Materna zaczął 
unikać publicznych ogrodów i skwerów z ław- 


kami, gdyż te wywoływały prawie zawsze 
wizję. Zwidzenie przesłaniało sobą niekiedy 


obrazy świata rzeczywistego lub też przeglą- 
dało przez nie jak przez szybę. Najsilniej ry- 
sowały się oczy (Góranowskiego — wyszłe 
z orbit, ścięte szkliwem grozy, z białkami wy- 
wróconemi do góry, gdzieś daleko w głąb 
czaszki. Obok na ziemi leżał jego kapelusz, 
czarny, pretensjonalny „melonik“, którego tak 
niecierpiał; ten sam, który widział obok niego 
na ławce w ów przeklęty wieczór wrześniowy. 
Prawdopodobnie spadł mu z głowy w czasie 
szamotania się z nim, Materną i potoczył się 
o parę kroków na trawnik. Góranowski był 
w lakierkach i czarnym, wizytowym stroju. 
Na gorsie koszuli rozkładał się szafirową pla- 
mą żabotowy krawat. Zupełnie jak wtedy. 
Tylko jej nie widział; postać Rysi była stale 
wyłączona poza ramy obrazu; jakgdyby nie 
miała z nim nic wspólnego, jakgdyby nie 
chciał jej obecności w momencie spełnienia. 
Bo w jej oczach nigdyby nie zamordował 
człowieka, o ile wogóle byłby zdolny do czegoś 
podobnego.... 

Pod koniec drugiego tygodnia, gdy upor- 
czywość powtarzających się wizyjnie scen 
stała się nie do zniesienia, wpadł Materna na 
śmieszny pomysł; sprzedał jakiemuś „hande- 
łesowi** jedyne ,„porządne'* ubranie, które miał 
na sobie w czasie owej fatalnej przechadzki 
po ogrodzie: solidnie jeszcze wyglądające, pe- 
pitkowe spodnie, ciemnogranatowy tużurek 
i takąż kamizelkę. Rozstając się z temi rze- 
czami, miał jakieś głuche przeczucie, że przez 
to „przykłada siekierę do pnia* ścigających 
go myśli i obrazów. Niewiadomo dlaczego, 
zdawało mu się, że przez pozbycie się tego 
ubrania usunie jeden z głównych czynników 
wywołujących ponure skojarzenia. Patrząc za 
handełesem, unoszącym w tryumfie swą zdo- 
bycz, doznał uczucia głębokiej ulgi; jakgdyby 
tracił z oczu niebezpiecznego świadka, który 
mu ustawicznie przypominał jego czyn imagi- 
nacyjny; jakgdyby coś z niego przywarło do 
ubrania i stało się zaczynem dręczących go 
zwidzeń. 

Napozór dziwaczny i dziecinny koncept 
okazał się w rezultacie zbawienny: od tej 
chwili zmora fikcyjnej zbrodni przestała go 
nawiedzać. Czy było to wynikiem autosug- 
gestji, czy też innych nieuchwytnych narazie 
przyczyn, nie wiedział. Niemniej fakt pozostał 
faktem i Materna jak ozdrowieniec po długiej, 
przewlekłej chorobie zaczął spoglądać na 
świat weselej i z większą ufnością. Postanowił 
nawet z tego powodu za zdobyte pieniądze 
trochę „uradować sobie dusze* i popić w gro- 
nie towarzyszy miłych. Zamiar zrealizował na- 
zajutrz wieczorem z taką precyzją, że koło 
północy świat cały zataczał mu się w oczach 
rytmem wściekłego kankana. Dopiero nad ra- 
nem otrzeźwiał w jakiejś kawiarni u boku 
serdecznego druha, który mu wiernie dotrzy- 


mał towarzystwa aż do końca. Gdy „dla pod- 


trzymania nadwątlonej energji życiowej“ wy- 
chylał trzecią z rzędu filiżankę „czarnej“, 
wzrok jego zabłądziwszy przypadkiem pomię- 


_ łono. 


dzy szpalty jednego z dzienników, zatrzymał 
się uważniej na kronice wypadków bieżących; 
zmętniałe oczy przesunęły się ospale po pierw- 
szej ich kolumnie, przeszły w górę na drugą 
i nagle zastanowiły się na skądinąd niewinnym 


nagłówku: — Niefortunny handełes. 
— Wczoraj w południe — brzmiała no- 
tatka — jakiś podejrzany osobnik okradł na 


placu Solarnym handlarza starzyzną,  Motia 
Feiga w chwili, gdy ten ostatni był zajęty 
rozmową z kolegą po fachu. Feig rzucił się 
w pogoń za złodziejem, lecz wkrótce dał za 
wygraną, nie czując się na siłach do dalszego 
pościgu. Przedmiotem kradzieży było świeżo 
nabyte od jakiegoś „gościa“ męskie ubranie, 
składające się z pary pepitowych spodni i gra- 
natowej marynarki wraz z kamizelką. Biedny 
Feig jest podobno niepocieszony, bo stan za- 
chowania skradzionych mu rzeczy był wyjąt- 
kowo dobry. — (o za czasy! Kogo już nie 


„okradają? — 


Materna uśmiechnął się: 
— Interes ze mną nie przyniósł jakoś tym 


razem Motiowi szczęścia — rzekł, pokazując 
koledze artykuł. 
— Dobrze mu tak! — odpowiedział Wo- 


licki po przeczytaniu notatki. Nie dość już 
ponaciągał akademików ? A zawsze hultaj 
zgłasza się pod koniec miesiąca, gdy koło 
człowieka krucho i gotów oddać ostatnią choć- 
by parę portek za psie pieniądze. Dobrze mu 
tak, cyganowi! Ale czas już do „budy“. Dzień 
jak wół. Chodźmy Władek! 

I w różowych humorach wyszli z ka- 
wiarni. Było to w środę, 12 października rano. 
Przez cały ten dzień Materna czuł się wiybor- 
nie, nie mogąc wyjść ze zdumienia nad fak- 
tem, że nękająca go od dwóch tygodni zmora 
usunęła się tak nagle, jak nagle przyszła. 
Równocześnie przeniknięty był głęboką wdzię- 
eznością i współczuciem dla Motia. Biedny, 
obdarty i wiecznie zachrypnięty żydek urósł 
mu w oczach do znaczenia męża opatrznościo- 
wego, stał się czemś w rodzaju ducha opiekuń- 
czego, który wyprowadził go „z domu nie- 
woli*. Brała go nawet ochota, by odszukać 
handełesa i w jakiś sposób osłodzić mu do- 
tkliwą stratę. Lecz ostatecznie zamiaru za- 
niechał z obawy przed ośmieszeniem się. 

A w czwartek popołudniu w drodze po- 
wrotnej z „uniwerku* zatrzymał go i przykuł 
do miejsca na rogu ulicy głos kamlota, wy- 
krzykującego sensacyjną nowinę dnia: 

— Straszne morderstwo w ogrodzie Strze- 
leckim! Telegram „Gońca Porannego“! 30 gr. 
numer! Tragedja wieczoru jesiennego! Po 
30 gr. sztuka! 

Materna kupił dziennik i wżarł się oczy- 
ma w komunikat p. t.: — Potworna zbrodnia 
w ogrodzie Strzeleckim. 


— Dzisiaj, 13-go b. m. — pisał anoni- 


mowy sprawozdawca — w godzinach poran- 
nych znaleziono w ogrodzie Strzeleckim na 
jednej z ławek obok kortu tennisowego 
w partji górnej ogrodu zwłoki uduszonego 
mężczyzny. Tożsamości jego narazie nie usta- 
Był to człowiek trzydziestokilkuletni, 
w czarnym, wizytowym stroju z ciemnobłę- 
kitnym krawatem. Nogi zamordowanego były 
obute w lakiery; obok ławki, na której zasko- 
czyła go śmierć, leżał twardy kapelusz t. zw. 
melonik firmy Habiga. Nieszczęśliwy uległ na- 
pastnikowi widocznie dopiero po rozpaczliwej 
walce, której ślady noszą poszarpane ubranie 
i liczne zadraśnięcia na twarzy i szyji. Mor- 
derstwa dokonano prawdopodobnie w celach 
rabunkowych. Brak papierów przy zmarłym 
utrudnia stwierdzenie jego tożsamości. Rów- 
nież nie zdołano narazie ująć zbrodniarza. 


Lecz podobno policja jest już na tropie. Spo- 
dziewać się należy, że już najbliższe godziny 
przyniosą rozwiązanie ponurej zagadki. A 

Gazeta wypadła z rąk Materny. Zatoczył 
się i oparł ciężko o mur kamienicy. Był bliski 
omdlenia.. Dla niego nie istniała ta zagadka. 
On znał nazwisko ofiary. O tem nie wątpił. 
Lecz kim był morderca? 

Zachwiana na chwilę pod obuchem faktu 
przytomność umysłu powoli dźwignęła się 
i podtrzymywana wysiłkiem woli zaczęła snuć 
męczące domysły. Powlókł się niepewnym 
krokiem w głąb miasta. 

Góranowski nie żyje! 

Stwierdzenie tego stanu rzeczy wydało się 
nieprawdopodobne w swej oschłej, twardej 
prostocie... Uduszony! Właśnie — uduszony. 
Nie zastrzelony, nie przebity — lecz uduszony; 
o — tak, po prostu, parą mocnych, głodnych 
mordu rąk. 

Przypadek! Czysty przypadek! Zbieg oko- 
liczności! Bo chyba to nie on, Materna? Co za 
głupie przypuszczenie! A może? A może?... 
Idjotyzm! Kretyństwo! W jaki sposób? Kiedy? 

I zaczął skrupulatnie przechodzić w pa- 
mięci zajęcia swoje i ruchy z dni ostatnich. 
Nie znalazł nic podejrzanego. Od dwóch ty- 
godni unikał starannie ogrodu na Strzelnicy 
i umyślnie nie zapuszczał się w jego dzielnicę. 
A czyn spełniono chyba niedawno: dziś rano 
lub wczoraj wieczorem. Ogród — nie las; 
zwłoki nie mogły ujść ludzkiej uwagi. Cho- 
ciaż — kto wie? Wszystko na świecie możliwe. 
Zwłaszcza, że pora jesienna, mglista. Ogród 
ten jest naogół mało odwiedzany. Mogło się 
zdarzyć, że od kilku dni nikt tam na górę nie 
zajrzał, A w takim razie? 

Maternę porwała wściekłość na samego 
siebie. 

— No, więc co w takim razie, durniu? 
Bardzom ciekaw, co w takim razie? 

— W takim razie — odpowiedział mu 
chłodno jakiś głos przekory — Góranowskiego 
mógł ktoś zamordować znacznie wcześniej, niż 
chcesz w nas wmówić; ot n. p. w nocy 
z wtorku 11 b. m. na środę. 

— Łżesz, głupcze! — bronił się zaciekle, 
czując, jak czoło pokrywa mu się zimnym po- 
tem. — To niemożliwe! A zresztą choćby 
nawet! Co mnie to wszystko obchodzi? 

— Usiłujesz zapomnieć, że właśnie całą 
tę noc z wtorku na środę byłeś poza domem 
i to w stanie na pół przytomnym. 

— Tak -— ale ten filister, Góranowski 
chyba nie miał zwyczaju wysiadywać po par- 
kach nocami. Był na to za wygodny. Zresztą 
poco? Gdy się ma własny, z takim iście bur- 
żuazyjnym smakiem urządzony dom. Cha, 
cha, cha! Co za idjotyczna argumentacja! 
A jeśli mu raz w życiu przyszła do głowy 
właśnie taka romantyczna fantazja? Raz 
w życiu, na godzinę przed śmiercią?  He,. 
he, het... , 

Materna ściskał rękoma pulsujące skronie 
i próbował nie myśleć. Lecz uparty jakiś re- 
zoner zapuszczał mu coraz głębiej w duszę 
bezlitosną sondę i wiercił świdrem hipotez 
i wniosków. 

Tak wśród katuszy przeżył parę godzin. 
tego piekielnego popołudnia. O godzinie 7-mej 
pojawiły się nadzwyczajne dodatki do gazet 
i parę wydawnictw wieczornych. Rzucił się na 
nie z drapieżnością pantery. W kilka minut 
pochłonął wszystkie i odetchnął. Zbrodniarza 
wykryto i ujęto. Był nim niejaki Rozbań, no- 
toryczny włamywacz, kilkakrotnie już karany 
za kradzież i pobicie. Jak donosił jeden 
z dzienników, Rozbań ujęty przez władze od- 
razu przyznał się do czynu. Podobiznę jego 
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Z Z OZ ZZ Z 
JERZY SOPLICA mową, opisującą znaczenie i pówodzenie dzieła, czysława Trelera wyszły ostatnio dwa tomy: „Sta: wielu, choć na niemiecką modłę urobionych, do 


ROZMOWY 


'zekam Cię codzień wieczorami... 
.zekam Cię codzień nadaremno... 


m m 


We snach mych schodzisz zjawą ciemną, 
widzę Cię w odrzwiach mego domu, 
słyszę szelesty Twojej szaty — 


Czuję Twój oddech ponademną, 
podścielam Tobie białe kwiaty 
śpiewam to szczęście pokryjomu — 


I chłonę w siebie Twoją duszę, 
by nie zdradziła mnie nikomu: 
że z nią na zawsze zosłać muszę. 


Czekam Cię codzień wieczorami... 
Czekam Cię codzień nadaremno... 


BIAŁE PRELUDJUM 


Po zmarzłych bruzdach szarych pół, 
cichą ścieżyną pośród wierzb 
idziemy, niosąc w dłoniach ból. 


Wpatrzeni w mroków tajną moc, 
myślami gonim ten sam cel, 
uchodząc, zanim wzejdzie noc. 


KRONIKA LITERACKA 


Szezupłość miejsca i ograniczone ramy, jakie 
wyznaczać tu możemy sprawom literackim, nie po- 
zwalają na systematyczny przegląd krytyczny ogółu 
nowych wydawnictw, musimy więc z konieczności 
poprzestać na omawianiu zjawisk wybitniejszych, 
lub charakterystycznych z tych lub innych 
względów. 

W pewnym odłamie naszej prasy burzę wy- 
wołał przekład polski „Katarzyny II“ K. Waliszew- 
skiego (Poznań, Wydawnictwo Polskie R. Weg- 
nera), napisanej w r. 1892 po francusku i nagro- 
dzonej przez Akademję Francuską. Tłumaczenie 
wyszło z pod znakomitego pióra Stanisława Wa- 
sylewskiego, który nadto poprzedził książkę przed- 


oraz losy jego autora. Że wydawnictwo przekładu 
polskiego spotkało się z odruchami płytkich zresztą 
sprzeciwów, położyć to wypadnie na karb psy- 
chozy niewoli, z której nie potrafiliśmy się jeszcze 
otrząsnąć. Bez względu bowiem na stosunek Kata- 
rzyny ll. do sprawy polskiej, musimy przyznać, 
że w swoim rodzaju była to postać wybitnie nie- 
przeciętna, zarówno jako kobieta i władczyni. Wa- 
liszewski dał jej portret bezstronny i głęboko ujęty. 
Ostateczny jego wniosek mówi, że „była to ko- 
bieta niezwykła i władczyni znakomita. Jako ko- 
bieta udowodniła, że jej płeć może się wznieść 
na wyżyny największych przeznaczeń i obo- 
wiązków; jako monarchini zrobiła dla Rosji tyle, 
co sam Piotr I. Nie zrobiła jednak tego, co twier- 
dzą niektórzy, mianowicie nie wciągnęła swej przy- 
branej ojczyzny w orbitę cywilizacji europejskiej”. 
Przekład polski wydano bardzo wytwornie, zaopa- 
trując go nadło w szereg doskonałych ilustracyj. 

Książka Stanisława Rossowskiego, poświęcona 
rozbiorowi szczegółowemu „Pana Tadeusza“, wy- 
dana nakładem bardzo zasłużonej lwowskiej firmy 
K. S. Jakubowskiego, aż przeraża nas ogromem 
zgórą pięć i pół setki stron dużego formatu. Przy- 
znam się otwarcie, że do jej czytania brałem się 
ze znacznem uprzedzeniem. Autor dał szczegółową 
analizę tekstu poematu, opierając się wyłącznie na 
jego treści i nie powołując się wcale na literaturę 
krytyczną, choć tu mógłby był np. włączyć do 
swych rozważań świetne uwagi St. Witkiewicza 
z jego studjam o „Mickiewiczu jako koloryście*, po- 
minął też jakiekolwiek pokusy dochodzeń porów- 
nawczo-literackich, poza przygodnie wskazanem 
pokrewieństwem paru ustępów naszej epopei 
z „lljadą*. Wychodząc tylko z tekstu poematu, 
Rossowski nie streszcza go, lecz analizuje, wydo- 
bywając zeń wiersz po wierszu jego piękno, ucząc 
nas dokładniej cenić go i pojmować, wprowadzając 
nas niejako w tajniki artyzmu poety, we wszech- 
stronność jego wyjątkowej organizacji twórczej. 
Rzeczy naogół znane, dzięki jednak dokładności 
rozbioru dał Rossowski możność głębszego wni- 
knięcia w nie i książką swoją powinien się dodat- 
nio przyczynić do wzmożenia kultu Mickiewicza. 

W wydawanych przez Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie, w zmienionym obecnie formacie, 
„Monografjach artystycznych* pod redakcją Mie- 


nisław Wyspiański“ przez Tadeusza Szydłowskiego 
i „Zofja Stryjeńska* przez Jerzego Warchałow- 
skiego. Omawiamy je łącznie, bo nietylko twór- 
czość artystyczna obu malarzy wypływa z pokrew- 
nych źródeł narodowych, ale również przedsta- 
wiono ją w sposób zbliżony, pod kątem z głębo- 
kiego umiłowania przedmiotu wynikającego entu- 
zjazmu. W zwięzłych ramach dali obaj autorzy 
jasny pogląd na znaczenie i wartość malarskiej 
działalności Wyspiańskiego i Stryjeńskiej, podając 
również szereg cennych informacyj biograficznych. 
Każdy z tych tomików zaopatrzono w 32 repro- 
dukcje dzieł omawianych twórców, dobrze i wy- 
raźnie odbite, ale szkoda, że tylko jednobarwne, 
bo nie dają poglądu na wartości kolorystyczne, co 
zwłaszcza .u Stryjeńskiej ma wagę pierwszorzędną. 

Mieczysława Sterlinga „Fra Angelico i jego 
epoka“ (Warszawa 1930, F. Hoesick) jest orygi- 
nalną pracą polską z dziejów sztuki włoskiej na 
przełomie średniowiecza i odrodzenia. Autor do- 
chodzi do wniosku, że twórczość duchem franci- 
szkańskim natchnionego poety-mnicha swoim wy- 
razem uczuciowym i pojawiającemi się w niej zdo- 
byczami formalnemi należy już do nowej epoki. 
W dziełach Fra Angelica śledzić można walkę od- 
rodzenia ze średniowieczem i choć swą ekstazą re- 
ligijną należą one raczej do ostatniego, zostają 
one pokonane na rzecz zwycięskiego jutra. Dzieje 
tych zapasów przedstawił autor na szeroko i do- 
brze podmalowanem tle epoki. 

Przenosząc się o kilka wieków bliżej czasów 
dzisiejszych, w datę z innych względów przeło- 
mową, w rok 1848, znajdujemy się u punktu, 
który być może stanie się kiedyś wytycznym dla 
nowej ery działalności ludzkiej. Ten rok właśnie, 
nazwany „Wiosną narodów* wziął za przedmiot 
swej nowej cztero-aktowej komedji Adolf Nowa- 
czyński (Warszawa 1929, F. Hoesick). Komedja 
ta, nagrodzona na konkursie dramatycznym teatru 
krakowskiego, stała się przyczyną wielkiej burzy 
prasowej i nie będąc wystawiona, położyła dy: 
rekcję teatru. W komedji bowiem rzecz się dzieje 
w Krakowie i „Wiosna narodów“ ma tu charakter 
wybitnie zaściankowy, skąd nawet wziął autor 
drugi tytuł swego utworu: „W cichym zakątku“. 
Czem jednak najwięcej naraził się komedjopisarz 
patrycjałowi Krakowa, to włączeniem do utworu 


„Lwowskich Wiadomości Muz. i Lit“ 


dziś dostojnych w mieście nazwisk. Dopełnił tem 
miary dawniejszych swych w stosunku do rodzin- 
nego miasta figlów i podniecił animozje tem więcej 
jeszcze, że komedji krakowska właśnie dostała się 
nagroda. Sama komedja zbudowana żywo i pomy- 
słowo, o akcji zręcznie operującej niemal wyłącznie 
scenami zbiorowemi, obfitująca w szereg świetnie 
postawionych charakterystyk, skrząca się od zło- 
śliwości sytuacyjnego i słownego dowcipu, należy 
do najlepszych utworów autora. 

Z literatur obcych zanotłujemy na zakończe- 
nie tej kroniki dwa przekłady znanego czytelnikom 
Czesława 
Jastrzębca-Kozłowskiego, oba wydane nakładem 
Renaissance'u w Stanisławowie. Powieść pisarza 
angielskiego W. B. Maxwella: „Przez zapomnienie 
ku szczęściu* przedstawia dzieje rodziny angiel- 
skiej od r. 1895 po czasy dzisiejsze, ściślej biorąc, 
dzieje małżeństwa wraz z wzajemnemi przewinami 
i larciami, które jednak czas wygładza. Ostateczny 
wynikjest optymistyczny, mimo, że byliśmy świad- 
kami chwil naprawdę tragicznych, na tle których 
warto podkreślić oryginalny i dobrze wprowadzony 
pomysł poruszenia winy w lat kilkanaście po fak- 
cie. Pozatem powieść ta, o doskonałych charakte- 
rystykach postaci, daje również dobre studjum 
stosunku rodziców do dzieci, oraz w całości jest 
wymownym obrazem przemian obyczajowych 
w życiu trzech następujących po sobie pokoleń. 
W powieści północno-amerykańskiej Sinelaira Le- 
wisa p. t.. „Mantrap* góruje humorystyczny po- 
gląd na świat na tle przygód wakacyjnych prze- 
ciętnego mieszczucha amerykańskiego wśród dzie- 
wiczej przyrody i pierwotnych ludzi.  Wybornie 
utrzymane w tonie opowiadanie przypomina swoim 
rodzajem najlepsze utwory Jerome K. Jerome'a. 
Przekład obu powieści dobry. K. Czachowski. 


OD REDAKCJI 


Sprawozdania z premjer dramatycznych 
w Teatrach Miejskich nie podajemy w dzisiej- 
szym n-rze z powodu braku miejsca. Sprawo- 
zdanie to, pióra wybitnego poety i teatrologa 
Józefa Jedlicza ukaże się w nast. n-rze. 
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zamieścił ilustrowany dodatek „Kurjera Wie- 
czornego* z następującą uwagą: 

—  Charakterystycznym szezegółem uzu- 
pełniającym długi szereg przestępstw tego 
osobnika jest okradzenie niejakiego Motia 
Feiga, handełesa z zawodu. Mianowicie w wi- 
gilję zbrodni, we wtorek 11-go b. m. w samo 
południe Rozbań wydarł z rąk przechodzące- 
mu przez plac Solarny Feigowi świeżo nabyte 
przez tegoż ubranie męskie i zbiegł z niem 
szczęśliwie w kierunku rogatki. Lecz jak sam 
obecnie wyraził się podczas przesłuchania 
pierwiastkowego, ubranie to nie przyniosło mu 
szczęścia; miał je podobno na sobie w chwili 
dokonania morderstwa t. j. w środę 12-go bm. 
wieczorem i nie zdążył przebrać się w inne 
przed momentem aresztowania go, które na- 
stąpiło dzisiaj koło godziny 5-tej popołudniu. 
Zbrodniarz zdaje się przywiązywać do tego 
faktu nadzwyczajną wagę. Prawdopodobnie 
mamy tu do czynienia ze znamienną, a tak 
częstą u ludzi tego pokroju formą złodziej- 
skiego przesądu. „Fatalne ubranie“, które 
„Feig, wezwany w charakterze świadka, na- 
tychmiast rozpoznał jako ukradzione mu 
przed dwoma dniami, składa się z pary pe- 
pitkowych spodni, granatowej marynarki i ta- 
kiegoż koloru kamizelki. Pierwotnym właści- 
cielem jego był podobno jakiś ubogi akademik, 
od którego odkupił je Motio w „czarną go- 
dzinę*. 

Materna odetchnął z ulgą. Na wszelki wy- 
padek to nie on. A o to głównie chodziło. Po- 
zostawała osoba zamordowanego. Już po 
pierwszem, gorączkowem przejrzeniu gazet 
zorjentował się, że dotychczas policja nie zdo- 
łała ustalić jego tożsamości. 

— A może to przecież nie Góranowski? — 
błysnął na moment ponętny domysł, lecz zaraz 
zbladł i wypłowiał pod żrącym ługiem zwąt 
pienia. 

— Na wszelki wypadek należy dokładniej 
- przestudjować pisma. 

I wstąpił do 
szklankę „czarnej“. 

Usłużny - kelner 
gazet. 

— Nadzwyczajny dodatek „Expressu Ilu- 
strowanego*, jeszcze ciepły, z pod prasy — 
rzekł poufale, zwracając mu uwagę na jedno 
z czasopism. — Zawiera podobiznę zamordo- 
wanego w ogrodzie Strzeleckim. 

Drżącemi rękoma rozłożył Materna dzien- 
nik. 

— Góranowski! — szepnął, ujrzawszy fo- 
tografję ofiary i usłyszał, że szczęka zębami 
jak w febrze. Lecz jeszcze zanim zdołał opa- 
nować wzruszenie i odwrócić oczy od twarzy 
nieszczęśliwego, usłyszał tuż obok siebie jego 
ironiczny, pewny siebie głos. Nie wierząc 
uszom, podniósł od gazety szklane spojrzenie 
i spotkał się oko w oko z rywalem; naprzeciw 
niego przy sąsiednim stole siedział Góranowski 
z krwi i kości w towarzystwie starszego jego- 
mościa i fiksował go zajadle. Materna patrzył 
na niego jak spiorunowany. 


ulubionej kawiarni na 


przyniósł mu cały stos 


na Hi, hi, hi! — śmiał się inżynier, uka- 
zując garnitur drapieżnych, jak u wilka zę- 
bów. — Pan radca rzeczywiście przypuszcza 


coś podobnego? 

— Nietylko przypuszczam — odpowie- 
dział mu jego towarzysz vis-à-vis — lecz 
jestem tego pewny. 

Rozmowa obu panów miała charakter 
czegoś najnaturalniejszego pod słońcem. Ma- 
terna miał ochotę obu ich, a zwłaszcza Góra- 
nowskiego serdecznie zato uściskać. Rzucił 
znów okiem na 
skonfrontował z rzekomym oryginałem i prze- 


+ 


podobiznę w „Ekspresie*, - 


konał się z radością, że jednak Góranowski 
żyje i że nie zniknął mu jak mara z poza sto- 
lika naprzeciw. Lecz wciąż jeszcze nie do- 
wierzał. 

— Panie Jasiu! — zagadnął półgłosem 
przechodzącego obok płatniczego. — Kto jest 
ten roześmiany pan naprzeciw? 

— Inżynier Góranowski — usłyszał pełną 
oczywistości odpowiedź. — Czy go Szan. Pan 
nie zna? Zachodzi często do nas. Jest podobnie 
jak Szan. Pan tutaj stałym gościem. 

Materna wskazał płatniczemu podobiznę. 


— Czy nie wygląda jak bliźniak tego 
pana? 
` Jasio spojrzał uważnie: 

— Szan. Pan ma rację — rzekł, ukrad- 
kiem zerkając w stronę inżyniera. — Podobni 


jak rodzeni bracia. Tylko tamten zdaje się 
mieć twarz trochę pełniejszą. 

— To obrzęk pośmiertny. 

— A tak, to możliwe. Uderzające podo- 
bieństwo! 

I odszedł do pierwszej „loży“ na prawo, 
dokąd go wzywano. 

Materna pozostał w kawiarni do późna 
w noc, dotrzymując wiernie Góranowskiemu 
towarzystwa na dystans i rozkoszując się jego 
szampańskim humorem; miał dla niego szcze- 
rą, głęboką wdzięczność za ten humor i werwę. 
Gdy wreszcie koło drugiej po północy inżynier 
wstał od stolika i zabierał się do odejścia, Ma- 
terna pożegnał go ukłonem. - Góranowski 
w pierwszej chwili zdębiał. Potem uśmiechnął 
się, zakaszlał wytwornie i odpowiedział lek- 
kiem skinieniem głowy. 

— Głupiec! — pomyślał Materna — głu- 
piec i filister pierwszoklaśny, lecz niech mu 
Pan Bóg da zdrowie za to, że żyje. 

Wesołkowa nuta amerykańskiej piosenki 
wtargnęła w tok refleksji i nie opuściła go już 
tej nocy. Z tą melodją w uszach usnął nad ra- 
nem snem sprawiedliwego, Ocknął się dopiero 
późnym wieczorem. Był wypoczęty i głodny. 
Wybiegł na miasto i zjadł tanią kolację w stu- 
denckiej garkuchni. Potem z niemniejszym 
apetytem rzucił się do przeglądania czasopism; 
polował przedewszystkiem na sprawozdania 
ze śledztwa w sprawie mordu; dziwnie go ta 
kwestja obchodziła. 

— Stwierdzenie tożsamości zamordowa- 
nego w ogrodzie Strzeleckim — przeczytał na- 
główek w rubryce kroniki codziennej „Kur- 
jera Wieczornego“ i przebiegł szybko oczyma 
treść zwięzłej notatki. 

—- Mężczyzną uduszonym onegdaj w ogro- 
dzie Strzelnicy — donosił dziennik — jest 
Stanisław Wierocki, przemysłowiec z Łodzi, 
przybyły do naszego miasta przed paru dniami 
dla załatwienia interesów rodzinnych. Ponie- 
waż Wierockiego nikt tutaj nie znał i nie zna- 
leziono przy nim żadnych dokumentów oso- 
bistych, nie zdołano go odrazu zidentyfikować. 
Dziś tożsamość nie ulega wątpliwości; stwier- 
dził ją brat zamordowanego, Adam, który za- 
niepokojony dłuższą jego nieobecnością przy- 
jechał dziś rano do L. Ś. p. Stanisław Wie- 
rocki osierocił żonę i troje dzieci. Morderca 
jego, Michał Rozbań usiłował wczoraj w nocy 
w więzieniu odebrać sobie życie, lecz zamiar 
udaremniono; złoczyńca wkrótce będzie odpo- 
wiadał za swój czyn przed sądem przysięgłych. 

Materna odłożył gazetę i zamyślił się. 
Sprawa Rozbania zainteresowała go silniej, 
niż przypuszczał. Mimo „wyjaśnień“ dzienni- 
ków, mimo zeznań podsądnych, mimo stwier- 
dzonej tożsamości ofiary. A już zdawało się, 
że uwolnił się definitywnie od tego kompleksu 
torturujących go myśli, że skończył raz na 
zawsze z tą „chimerą*. Lecz było to złudzenie. 


Materna czuł, że mimo wszystko związany jest 
z tą „awanturą“ organicznie. Niewidzialne dla 
oka ludzkiego, podziemne jej kłącza wysuwały 
się splotem tysiąca macek i sięgały poń żar- 
łocznie, by wciągnąć go w wiry posępnych 
kręgów. Bronił się rozpaczliwie, lecz bezsku- 
tecznie: maelstrom zbrodni łechtał mu już lu- 
bieżnie stopy i nęcił ku sobie obietnicą ponu- 
rych spełnień.. „Złoczyńca odpowie wkrótce 
za swój czyn“. — Czy istotnie tylko za swój, 
bezwzględnie za swój czyn? — Oto zagadnie- 
nie! Szczególny zbieg okoliczności postawił je 
przed nim. Usłużny przypadek narzucił mu je 
z brutalną siłą. Czy naprawdę tyłko przypa- 
dek? A jeżeli poza tem było coś istotnego?... 

Gdyby nie to podobieństwo do Góranow- 
skiego, to przeklęte podobieństwo! Gdyby nie 
to miejsce i nie to śmieszne ubranie, ukra- 
dzione Motiowi — gdyby, gdyby... Lecz wła- 
śnie było tak, właśnie tak a nie inaczej. I ta 
forma czynu, ten sposób realizacji. Dlaczego 
go udusił, dlaczego go nie zadżgał nożem? 
Wszak podobno miał go przy sobie w chwili 
spełniania czynu?.. Dusza Materny stała się 
znów terenem zaciekłych zmagań.  Nieubła- 
gany, prokuratorski głos odniósł w nim 
wkońcu zwycięstwo. W kiłka dni potem od- 
wiedził Rozbania w więzieniu. 

Dostęp do mordercy ułatwił mu znajomy 
sędzia. Spotkanie nastąpiło w godzinach wie- 
czornych, bez świadków. Więzień patrzył 
nań zrazu z podełba. Może uważał go za wyżła 
policyjnego, wpuszczonego do celi dla wyson- 
dowania motywów zbrodni? Przez parę minut 
milczał zawzięcie i patrzył na gościa z miną 
wyczekującą. By wzbudzić zaufanie, Materna 
przemówił tonem usprawiedliwienia: 

— Zapewne jest pan trochę zdumiony 
moją wizytą?  Upewniam pana — nie przy- 
chodzę tu z prostej ciekawości. 

Rozbań milczał uporczywie, świdrując go 
przenikliwem spojrzeniem. Materna zapalił 
papierosa. 

— Nie jestem członkiem policji — mówił 
uspokajająco — ani tajnym detektywem. 

— Więc czego pan chcesz odemnie do sta- 
rego djabła? — odburknął wreszcie niego- 
ścinny „gospodarz“, 

— Otóż to! To lubię. Lepsze przekleń- 
stwo niż uparte milczenie. Nie znoszę ludzi 
milczących. Budzą nieufność. 

— ŻZamordowałem człowieka — 
się krótko Rozbań. 

— Wiem o tem. I właśnie w tej sprawie 
tu przychodzę. 

— Wynoś się pan stąd, pókim dobry! — 
krzyknął więzień i zacisnął groźnie pięści. — 
Nie będę gadał o tem więcej ani słowa z nikim. 
Już i tak wszystkie bebechy mnie bolą od tego 
wypytywania. Zabiłem tego burżuja, bo mi się 
tak spodobało i wiem, że za to będę dyndał. 
Czego chcecie jeszcze odemnie? Przecie nie 
wypieram się niczego. 

Materna niezrażony wybuchem palił dalej 
spokojnie papierosa. Rozbań stanął naprzeciw 


odciął 


_i przymknął filuternie jedno oko: 


— Pan detektyw chce mnie znów po- 
ciągnąć za język i bierze na kawał. 

Gość zniecierpliwił się. 

— Nie jestem detektywem, powtarzam 
raz jeszcze — odparł, uderzając w stół pięścią, 
aż zadźwięczała szklanka. — Przyszedłem tu 
jak przyjaciel. 

— Hi, hi, hi! — szydził Rozbań. — Cie 
go! Przyjaciel! Nie mam przyjaciół między 
burżujami. 

— Jestem biednym akademikiem — ttu- 
maczył mu Materna — i uważam pana tylko 
w części za winnego, 


— (he, che, che! — śmiał się szczerze 
rzezimieszek. — A to mi nowina! Pan wie 
o mnie więcej, niż ja sam o sobie. To ci filozof! 


Lecz od tej chwili zaczął przypatrywać się 
gościowi z zainteresowaniem. 


— Pan może uczy się na doktora od war- 
jatów- — zapytał podejrzliwie. 

Materna uśmiechnął się: 

— Zgadłeś. Coś w tym rodzaju. 

— To niema pan tu czego szukać — war- 
knął znów tamten. — Mam wszystkie klepki 
w porządku. 

— O tem nie wątpiłem ani na chwilę — 
uspokoił go Materna — i nie zamierzam 
z pana robić warjata. Dlaczego właściwie mor- 
dując Wierockiego, użył pan do tego rąk, a nie 
noża, który podobno miałeś przy sobie tego 
wieczora? 


Pytanie zrobiło pewne wrażenie. Rozbań 
zachmurzył Się i z namarszczoną brwią wpa- 
trywał się w gościa. 

— A to cholera jakaś z pana! — odpo- 
wiedział wkońcu, — Włazi mi pan z butami 
do mego wnątrza, jakby tam pan był gospo- 
darzem. $ 


I spojrzał ze szczerym podziwem., 
| — Kie licho kazało panu o to mnie dopy- 

tywać? A czy pan wie, że ja sam siebie o to 
już parę razy nagabywałem? 

Materna nadstawił uszu: 

— Jakto? 

— Ano tak, bo ja sam nie wiem, dlaczego 
nie przebiłem go odrazu „majchrem*. 

— Może coś pana w ostatniej chwili od 
tego powstrzymało? 


Rozbań zamyślił się. 

— Powstrzymać — odpowiedział po 
chwili — nie powstrzymało, ale coś mi jakby 
szepnęło na ucho, że przyjemniej będzie go 
udusić. 

Maternie błysnęły dziwnie oczy: 

— Przyjemniej, powiadasz? Tak, tak — 
przyjemniej czuć pod palcami wijące się 
w śmiertelnym strachu ciało wroga, nasycać 
się widokiem jego męki. 

Rozbań przybliżył twarz ku twarzy gościa 
i związał oczy z jego oczyma. 

— Skąd pan wiesz o tem wszystkiem? — 
zapytał — Ki djabeł panu to o mnie po- 
wiedział? 

— Tak było, nieprawdaż? — dopytywał 
się natarczywie Materna, 

Rozbań cofnął się zimny już i spokojny. 

— Tak — rzekł ponuro — tak było w tej 
chwili. Nie chciałem go zrazu nawet zabijać. 
Bo i poco? Wystarczyło zabrać mu portfel 
i ten złoty zegarek z łańcuszkiem. Potem 
nagle, ni stąd ni zowąd „piknęło* mnie coś, 
by dżgnąć go nożem. I już wyciągnąłem z kie- 
szeni „majchra*, gdy przyszła ochota zadusić. 
Taki mi się ten burżuj nagle wydał obmierzły, 
tak ci mię coś do niego pchało z temi gołemi 
rękami, że rzuciłem się mu ku szyji, niby ten 
wilk na przednowku ku końskiej gardzieli. 
Stało się w jednej chwili. Dopiro, gdy mi się 
obsunął z ławy jako ten wór z piachem z roz- 
krzyżowanemi rękami, przyszło mi na myśl, 
że całkiem niepotrzebnie  zamordowałem. 
Puszczać krew — to ta puszezało się nieraz — 
ale zakatrupić człeka na amen — to jeszczem 
ani razu przedtem nie zakatrupił. Ha! Stało 
się. Pierwszy to mój umrzyk i ostatni. 

Zwiesił ponuro głowę. 

— A skądeś się pan właściwie znalazł 
w ogrodzie Strzeleckim tego wieczora? — za- 


pytał Materna. 


(Dok. nast.) 


i 


4 LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE I LITERACKIE Nr. 9 (58) z dnia 18. września .1930. 


KSIĄŻKI I PISMA NADESŁANE. 


K. Wierzyński: 
ner i Wolff, Paris). 

St Papće: Szkoła Kochanowskiemu 
Wydaw. szkolnych, Poznań). 

S. R. Bilińska: Chrystus i chrześcijaństwo 
w twórczości Słowackiego epoki mistycznej. (Nakł. 
Z. Jeleń, Tarnów). 

W. Doda: Dookola książki polskiej (w czter- 
dziestopięciolecie pracy księgarskiej Z. Jelenia). 

A. Schróder: Les  Lionceaua. (Gebethner 
i Wolff, Paris). 

Fr. Werfel: Verdi, powieść opery, przełożył 
L. Staff. (Wyd. „Renaissance*). 

Księga pamiątkowa  Vl-go Ogólno-Śląskiego 
Zjazdu Śpiewaków. 

E. Wrocki: Książę pieśni 
niuszce). 

Dr. St« Łobaczewska: O ekspresjonizmie mu- 
zycznym. 

E. Wroeki: Eksponaty muzyczne wystawy te- 
atralnej w r. 1929. w Warszawie. 

St. Grabiński: Namiętność — powieść wenecka 

St. Krebs: Ewangelja skrzypka. 

St. Krebs: Codzienne ćwiczenia na skrzypce. 


Księga pamiątkowa ku czci prof. dr. A. Chy- 
bińskiego, ofiarowana przez uczniów i przyjaciół 
z okazji 50-ej rocznicy urodzin i 25-ej rocznicy jego 
pracy naukowej (1880 — 1905 — 1930). Poważnie 
wydana książka z portretem zasłużonego Jubilata, 
zaopatrzona przedmową ilustrującą zwięźle jego 
działalność naukową. Na treść składają się prace 
następujących autorów: J. Pulikowski: Pontificale 
lwowskie z XIV w. pod względem muzycznym. M. 
Szczepańska: Nowe źródła do historji muzyki śred- 
niowiecznej w Polsce. W. Piotrowski: Wpływy pol- 
skie w muzyce królewieckiej XVIl-go i pierwszej 
połowy XVIII wieku. H. Feicht: X. Michał Marcin 
Mioduszewski C. M. — L. Bronarski: Rękopisy mu- 
zyczne Chopina w Genewie. B. Wojcik-Keuprulian: 
O Wioli w mazurkach Chopina. H. 
czowa: Ze słudjów nad formą muzyczną pieśni lu- 
dowych — Okres Kolisty. S. Łobaczewska: O eks- 
presjonizmie muzycznym. Z. Lissa: Znaczenie aku- 
styki dla teorji harmonji. W. Friemann: Moje wspo- 
mnienia o dr. M. Regerze. 

M. Benislawska: Oblubieńcy (powieść). Tow. 
Wyd. Bluszcz, Warszawa. — Książka ta powinna 
przykuć do siebie uwagę każdego krytyka. Na tle 
przeciętnej, płytkiej literatury wydaje się ona 
szczególnem zjawiskiem. Nawrót do idei miłości 
platonicznej w małżeństwie i jej pobudki, wydające 
się napozór bezcelową mrzonką, mają w tej książce 
swoje głębokie życiowe i ideowe uzasadnienie. 
Przekształcenie się tego ideału w formę normal- 
nego, ale pogłębionego i uszlachelnionego pożycia, 
z którego wyłaniają się głębokie ludzkie wartości 
ojcowstwa i macierzyństwa, przedstawione jest 
subtelnie i wnikliwie. 

Powieść ta przeszło na 500 stronicach rozwija 
zewnętrzną i wewnętrzną akcję w tempie wywołu- 


Laurier ołympique (Gebeth- 


(Nakł. 


(szkic o St. Mo- 


a) We Lwowie: 


Nauka śpiewu solowego : 


Dianni August, ul. Asnyka 1. 1. II. p. 
Drexler-Pasławska Zofja, ul. Kochanowskiego 
l 15: 
Frankowska Zofja, ul. Akademicka 1l. 21. 
Jaskólska Marja, ul. Obozowa 1. 6. 
Kowalska Marja, ul. Kurkowa 67 (Leśna 5). 
Kozłowska Zofja, al. Kochanowskiego 1l. 21. 
Oleska Helena, ul. Akademicka 1. 26. 
Pawińska Klara, ul. Prowiantowa l. 3. 
Poźniakowa Izabela, ul. Jakóba Strzemię 1. 7. 
Rużycka Irena, ul. Dwernickiego l. 42. 
Sternalówna Pelagja, ul. Długosza 1. 33. 
Wawnikiewicz-Tatarczuchowa Eleonora, 
ul. Chodkiewicza 1. 9. II. p. j 
Zaremba Czesław, ul. Romanowicza l. 10. 


Nauka gry na fortepianie : 


Bäumel Janina, ul. Bielowskiego 1. 6. 
Behmówna Jadwiga, ul. Lelewela 1. 2. 
Bernaczkówna Adolfina, ul. Zielona l, 51. 
Białoskórska Marja, ul. Gołąba 1. 6. 
Biernacka Paulina, ul. Cicha 1. 8. IL. p. 
Blahowa Marja, ul. Łyczakowska 1. 21. 
Bułharyn Wanda, ul. Puławskiego l. 10. 
Czechowiczówna Stanisława, ul. Potockiego 30. 
Dydyńska Walentyna, ul. Piastów l. 5, 
Dykowa Helena, ul. L. Sapiehy 1. 24. III. p. 
Elektorowiczowa Wanda, ul. Żulińskiego 1. 6. 
Fabry Marja, ul. Kochanowskiego 1. 45. 
Franke Berta, ul. Grottgera l. 6. f 
Frankowska Zofja, ul. Akademicka 1. 21. 
Fuchs-Kordikowa Anna, ul. Łozińskiego l. 4. 
Galusińska Antonina, ul. Wronowska l. 9. 
Gembarzewska-Biegowa Jadwiga, ul. Halicka 
1. 20, IL p. 
Gubrynowicz Zofja, ul. Leśna l. 18 
Günzburg Julja, ul. Bernsteina l. 7. 
Harasymowicz Helena, ul. Czwartaków, dom 
p. Miillerów. 
Hauptowa Marja, Konserwatorjum. 
Heftlowa Anna, ul. Balonowa l. 4. 
Hermanówna Jadwiga, ul. Pełczyńska l. 5a. 
Hoffmanówna Marja, ul. Głowińskiego 1. 14. 
Horny Helena, ul. Hoffmana 1. 16. 
Hutter Salomea, ul. Murarska l. 7. 
Iwanieka Weronika, ul. Kurkowa 1. 36. 
Kasparek Sabina, ul. Kochanowskiego l. 4. 
Kikiewiczowa Kazimiera, ul. Grunwaldzka 
K9: IE p : 
Koffler Józef Dr., ul. Mochnackiego 1. 29. 
Kossowska Kazimiera, ul. Potockiego 1. 65. I. p. 
Kotikowa Elżbieta, ul. Jakóba Strzemię l. 11. 
Kowalska Marja, ul. Leśna l. 5. 
Kozłowska Henryka, ul. Św. Mikołaja 1. 14. 
Krauzowa Marja, ul. Łozińskiego 1. 6. III. p. 
Kretowicz Juna, ul. Wyspiańskiego l. 38. 
Krókowska Zofja, ul. Wiśniowieckich 1. 1. 


Redaktor: Władysław Gołębiowski. 


Windakiewi-- 


pieśni goliardowej w 


jącem żywe zainteresowanie czytelnika, przenosząe 
go jednocześnie mimo napozór drastycznego te- 
matu fizycznego współżycia w dziwnie czystą, 
świeżą atmosferę intensywności duchowych 
przeżyć 

Cena 4 zł. za 3 tomy. Nabywać można w To- 
warzystwie Wydawniczem „Bluszcz“, Warszawa, 
PL Zamkowy 9, oraz we wszystkich księgarniach 
stołecznych i prowincjonalnych. . 

Kwartalnik muzyezny, nr. 5. Warszawa. Re- 
daktor: Dr. Adolf Chybiński i K. Sikorski. Treść: 
Od Redakcji. — Dr. M. Szczepańska: Do historji 
polskiej muzyki świeckiej w XI stuleciu. — Dr 
Chybiński: © koncertach wokalno-instrumentał- 
nych Marcina Mielczewskiego. — K. Stromenger: 
O koncertach Brandenburskich J. $. Bacha. — Dr. 
A. Chybiński: Wincenty Maxylewicz. — Dr. L, 
Bronarski: O kilku reminiscencjach u Chopina. — 


Dr. St. Łobaczewska: O harmonice Debussy'ego 
w pierwszym okresie jego twórczości. — Dr. Ł. 
Kamieński: Z najnowszych badań, nad fizjologją 
gry fortepianowej. — St. Małachowski-Łempicki: 
Materjały do historji muzyki polskiej. Dział 
sprawozdawczy. Nr. 6—7. Treść: Dr. H. 


Feicht: O Mszy Wielkanocnej Marcina Leopolity. — 
Dr. H. Opieński: Sześć listów lutnisty Bekwarka. — 
`P. Brunołd: Dawne intrumenty klawiszowe. — Dr. 
L. Bronarski: Listy Chopina w Genewie. — Dr. A. 
Chybiński: Nieznane listy Stanisława i Aleksandry 
Moniuszków. — Dr. ,Z. Lissa: Politonalność i ato- 
nalność w świetle najnowszych badań. — Dr. L. 
Bronarski: Materjały do historji muzyki polskiej. 
— Sprawozdania. — Polskie czasopisma muzyczne. 

Muzyka, Nr. 4. Warszawa. Redaktor: Ma- 
teusz Gliński. Treść: F. Starczewski: J. Kochanow- 
ski w muzyce i pieśni. — J. Hoesikówna: Nieznany 
list Szopena. — W. Kochański: H. Wieniawski. — 
1. Ruffo: O sztuce śpiewu. — J. Hoffmann: Pa- 
mięci wielkiego mistrza. — B. Wójcikówna: O „Pa- 
miętniku* Moniuszki. — Impresje muzyczne. 

Treść n-ru 6: E. Herriot: Muzyka a polityka. 
M. Liebeskind: Sekwencjarz Tarnowski. L. Bronar- 
ski: Bülow a muzyka Szopena. Sz. Waljewski: „Sta- 
bat Mater“ Szymanowskiego. S. Rachmaninow: 
Z moich przeżyć. — Impresje muzyczne. Wiadomo- 
ści kronikarskie. 

Przegląd muzyczny, Nr. 4. Poznań. Redaktor: 
T. Barwicki. Treść: Dr. J. Plavec: Ferdynand 
Vach. — F. Vach: Moje zapatrywania na wyszko- 
lenie chóru i kierowanie nim. — Kronika mu- 
zyczna. 

Przegląd humanistyczny, zeszyt 2. Lwów. 
Redaktor: Dr. Ryszard Ganszyniec. Treść: M. Asan- 
ka Japołł: Humanizm petrarkisty polskiego J. Ko- 
Kochanowskiego. — S. Sadowska: Kompozycja 
i źródła Quo vadis Sienkiewicza. — M. Stępniow- 
ska: Zasada koncentracji w nauczaniu języka fran- 
cuskiego. — J. Willer: Uwagi gramatyczne. — W. 
Śmiałek: Nauka a wychowanie fizyczne w progra- 
mie naszych gimnazjów. — W. Barbasz: Przegląd 
badań nad Wyspiańskim. — R. Ganszyniec: Echa 
Polsce. — Bibljografja — 


Wiedza i życie, nr. 5. Warszawa. Redaktor: 
Janusz Jędrzejewicz. Treść: T. Zieliński: Rozwój 
kultury duchowej. — Dr. S. Rudniański: O umie- 
jętnem wyzyskaniu własnego umysłu. — R. Ma- 
zurkiewicz: Kanada jako teren naszego wychodź- 
twa i osadnictwa. — Dr. T. Wolski. Benedykt Dy- 
bowski (życie i dzieło), — Recenzje. Bibljografja. 

Treść n-ru 7: Dr. A. Hertz: Szkoła biologiczna 
w socjologji. Dr. S. Lenkowski: Na gruzach wy- 
roczni delfickiej. Dr. F. Burdecki: Obserwatorja 
astronomiczne w Polsce. Życie współczesne. Zdoby- 
cze wiedzy. 

Świat Kobiecy — Lwów. Redaktorki: K. Hoj- 
nacka i W. Tomaszewska. Treść n-ru 17: Efeb: Z hi- 
gjeny i kultury ciała. A. Brun: Wychowawczyni — 
panna do dzieci. Malibran: Malarz i modelka. J. 
Gamska: Garstka prochu (wiersz). W. Lewik: List 
do pani z. prowincji. M. Ankiewiczowa: Wokoło 
wspomnień z przeszłości. Dalszy ciąg powieści pt. 
„Anna Severn i Fiełdingowie (May Sinclair). H. Fi- 
lochowska: Karjera Maniusi Dupont. Piękne ilustra- 
cje ze świata mody dopełniają całości tego świetnie 
redagowanego pisma. 

Muzyka kościelna — Poznań. Redaktor: X. W. 
Faustman. Treść n-ru 7/8: O. A. Sedlaczek: Zakon 
św. Benedykta a rozwój chorału. Sprawozdania 
i wiadomości kronikarskie. 

Przegląd muzyczny — Poznań. Redaktor: St. 
Wiechowicz. Treść n-ru 6: Angielskie curiosum 
o muzyce polskiej. Reszta n-ru poświęcona spra- 
wom organizacyjnym i sprawozdaniom. 

Śpiewak — Katowice. Redaktor M. Stoiński. 
Nr. 6/7 poświęcono sprawozdaniom z uroczystości 
moniuszkowskich i kronice. 


KRONIKA 


Zagranica o Polsce. Senator francuski Ka- 
mil Rolland umieścił w Ere Nouvelle z d. 25. lipca 
b. r. wysoce znamienny artykuł, w którym, scha- 
rakteryzowawszy wielorakie wysiłki polskie, zmie- 
rzające do umożliwienia pokoju międzynarodo- 
wego, pisze w dalszym ciągu: „W tym atoli kie- 
runku inny Polak miał się posunąć znacznie dalej: 
Józef Hoene-Wroński, którego pisma i zapatrywa- 
nia znajdują dzisiaj we wszystkich krajach i we 
wszystkich towarzystwach filozoficznych i nauko- 
wych szczególniejsze uznanie.  Hoene-Wrońskiego 
teorja Związku Państw stanowi zaledwie cząstkę 
szerokiej reformy, jakiej genjalny ten myśliciel 
pragnął dokonać w filozofji, socjologji i naukach 
ścisłych. Wroński odsłonił rządzące Światem prawa 
moralne i wykazywał, że ich związek z rozwojem 
postępu ludzkości stanowi prawdziwy, a nowy im- 
peratyw kategoryczny. Podług jego nauki trzeba 
realizować imperatyw kategoryczny praw moral- 
nych, czyniąc moralność władczynią świata, w tym 
zaś celu trzeba skierować ludzkość ku jej 
celom absolutnym, zgodnie z prawem 
postępu ducha. Co się tyczy środków praktycz- 


U KOGO UCZYĆ SIĘ MUZYKI? 


Alfabetyczny spis członków Związku Muzyków-Pedagogów, ułożony według udzielanych przedmiotów. 


Kubalska Wanda, ul. Św. Teresy l. 2c. I. p. 
Lanżanka Kazimiera, ul. Dąbrowskiego l. 6. 
Lisicka-Altkornowa Helena, ul. Królewska 1l. 12. 
Majerski Tadeusz, ul. Dwernickiego 1. 28. 
Martynowicz Zofja, ul. Turecka l. 1. 
Mazaraki Stefanja, ul. Kopernika l. 30. 
Mecherzyńska Kamila, ul. Domagaliczów 1l. 2. 
Mejbaumowa Marja, ul. Wyspiańskiego l. 12. 
Męcińska Marja, ul. Wincentego Pola 1. 5. 
Michałowska Marja, ul. Obozowa l. 6. II. p. 
Miinzer Leopold, ul. Potockiego l. 21. 
Ottawowa Helena, ul. Konopnickiej 1l. 8. 
Papće Helena, ul. Asnyka l. 3. 
Paygert Helena, ul. Badenich 1. 9. 
Pepłowska Anastazja, ul. Zdrowia l. 6. 
Poźniakowaą Izabela, ul. Jakóba Strzemię |. 7. 
Praschilówna Marja, ul. Dąbrowskiego l. 6. 
Protaszewiczowa Marja, ul. Zyblikiewicza l. 13. 
Przestrzelska Róża, ul. Wincentego Pola 1. 7. 
Reicherówna Stefanja, ul. Turecka l. 1. 
Reyssówna Malwina, ul. 29. Listopada 1. 70. 
Rosenfeldowa Malwina, ul. Kopernika 1. 32. 
Róhlichówna Stefanja, ul. Nowy Świat 1. 6. 
Rylska Klaudja, ul. Potockiego 1l. 11 a. 

II. brama, parter. 
Scheit Bronisława, ul. Kopernika 1. 30. 
Setmajerówna Zdzisława, ul. Sykstuska 1l. 40. 
Sieberowa Janina, ul. Supińskiego 1. 10. 
Sochowa Helena, ul. Listopada 1. 70. 
Sołtysowa Marja, ul. Racławicka l. 5. 
Smerżowa Jadwiga, ul. Na Skałce l. 3, 
Sternalówna Pelagja, ul. Długosza 1. 33. 
Strusińska-Sadowska Anna, pl. Św. Jura. l. 7. 
Strzelecka Helena, ul. Romanowicza l. 22. 
Świątkowska Zofja, ul. Dwernickiego 1. 52. 
Szczycińska Natalja, ul. Lindego 1l. 2. 
Tarnawska Kornelja, ul. Małeckiego 1. 9. 
Terlecka Ewelina, ul. Piekarska 1. 16. 
Ungerfeld Franciszka, ul. S$ykstuska l. 17. I. p. 
Webersfeld Alina, ul. Wybranowskiego 5. II. p. 
Żmigrodzka Jadwiga, ul. Hoffmana 1l. 24. 
Żółcińska Prakseda, ul. Głęboka 1. 14. 


Nauka gry na skrzypcach: 


Bauer Marek Dr., ul. Małeckiego 1. 2. 
Behmówna Jadwiga, ul. Lelewela l. 2. 
Chomrańska Wanda, ul. Fredry 1. 5. 
Czapliński Henryk, Konserwatorjum. 
Ganglowa Ida, Rynek 1. 5. 
Gołębiowski Władysław, ul. Konopnickiej 1. 8. 
Jawarowska-Bańkowska Kazimiera, ul. Tar- 
nowskiego 1. 30. 
Kozietulski Czesław, ul. Weteranów l. 11. 
Łobarzewski Marjan, ul. Piastów l. 17. I. p. 
Magierowski Wład., ul. Dąbrowskiego 12. I. p. 
Matuszewski Kazimierz, ul. Teatyńska l. 25. 
Mayer Teodor, ul. Jabłonowskich l. 36. 
Weber Juljusz, ul. Bema l. 4. 
Wolfstal Maurycy, ul. Chorążczyzny l. 6. 
Wolfstalówna Ema, ul. Chorążczyzny 1l. 6. 


Nauka gry na wiolonczeli : 
Sladek Alojzy, ul. Karpińskiego 1. 17. 


Nauka gry na altówce: 


Łobarzewski Marjan, ul. Piastów l. 17. 


Solfeż i śpiew ehóralny : 


Gołębiowski Władysław, ul. Konopnickiej 1. 8. 
Hermanówna Jadwiga, ul. Pełczyńska 5a IL p. 
Iwanicka Weronika, ul. Kurkowa l. 36. 
Kossowska Kazimiera, ul. Potockiego 1. 65. I. p. 
Kozietulski Czesław, ul. Weteranów L. 11. 
Poźniakowa Izabela, ul. J. Strzemię l. 7. 
Scheit Bronisława, ul. Kopernika 1. 30. 
Sternalówna Pelagja, ul. Długosza l. 33. 
Świątkowska Zofja, ul. Dwernickiego l. 52. 


Nauka teorji, harmonji, i historji muzyki: 


Freiheiter Izydor, ul. Kaspra Boczkowskiego 5. 
Gembarzewska-Biegowa Jadwiga, ul. Halicka 
520 JD p, 
Giinzburg Julja, ul. Bernsteina 1. 7. 
Hermanówna Jadwiga, ul. Pełczyńska 5. II. p. 
Koffler Józef, Dr., ul. Mochnackiego 1l. 29. 
Krauzowa Marja, ul. Łozińskiego 1. 6. III. p. 
Neuhauser Franciszek, ul. Kochanowskiego 17. 
Setmajerówna Zdzisława, ul. Sykstuska l. 40. 
Sołtys Adam'Dr., ul. Racławicka l. 5. lub Kon- 
serwatorjum. 
Szczepańska Marja Dr., ul. św. Zofji 1. 32a. 
Tomaszewska Marja, ul. Chorążczyzny l 7,, 
Konserwatorjum. 


Nauka teorji i historji muzyki: 


Kossowska Kazimiera, ul. Potockiego 1. 65. 1. p. 


Nauka kompozycji : 


Koffler Józef Dr., ul. Mochnackiego 1. 29. 
Sołtys Adam, Dr., ul. Racławicka 1. 5. lub Kon- 
serwatorjum. 


Nauka rytmiki (metodą Daleroze'a). 


Świątkowska Zofja, ul. Dwernickiego 1. 52. 
Koltyn-Krug Zenobja, ul. Brajerowska 1l. 20. 


Przygotowania do egzaminów państwowych : 


Freiheiter Izydor, ul. Kaspra Boczkowskiego 5. 
Koffler Józef Dr., ul. Mochnackiego 1. 29. 
Krauzowa Marja, ul. Łozińskiego 1. 6. III. p. 
Tomaszewska Marja, Konserwatorjum. 


Teorja i dyktat muzyczny : 


Neuhauser Franciszek, ul. Kochanowskiego 17. 
Papće Helena, ul. Asnyka 1, 3. 
Świątkowska Zofja, ul. Dwernickiego 1. 52. 


nych do zapobieżenia klęsce wojny, wykazywał 
konieczność Związku Państw, którego zasady, cele 
i sposoby działania określał bardzo wyraziście“. 

Janina Brzostowska po czesku. W kwiet- 
niowym n-rze czasopisma literackiego „Stan“, wy- 
chodzącego w Czechosłowacji (Breclav), zamieścił 
O. F. Babler tłumaczenie wiersza Janiny Brzostow : 
skiej z „Najpiękniejszej z przygód“ p. t. „Stesti“, 
oraz w ostatnim n-rze miesięcznika „Archa“ 
(XVIII, 2, Olmouc 1930) tłumaczenie wiersza z tej- 


że samej książki „Zaloba*. Oba przekłady bardzo 
piękne i wierne. 

Ministerstwo W. P. i O. P. dopuściło do dy- 
skusji projekt wprowadzenia nauczania muzyki do 
szkół ogólno-kształcących, według którego w niż- 
szych klasach byłyby tworzone chóry i orkiestry, 
zaś w wyższych wykładanoby teorję i historję mu- 
zyki. 

Państwowa wyższa szkoła muzyczna. W myśl 
nowego statutu, zatwierdzonego przez Ministerstwo 
W. R. i O. P., została zorganizowana w Warszawie 
„Wyższa Szkoła Muzyczna* (Akademja), w łonie 
której ma istnieć również dotychczasowe Konserwa- 
torjum, jako średnia szkoła muz. Dyrektorem Kon- 
serwatorjum został KEugenjusz Morawski (dotych- 
czasowy dyrektor Konserwatorjum w Poznaniu), 
zaś rektorem Wyższej Szkoły Muzycznej został na 
rok szkolny 1930/31 przez Radę Główną wybrany 
Karol Szymanowski. Jego zastępcą obrano prof. 
Zbigniewa Drzewieckiego. Minister W. R. i O. P. za- 
twierdził ten wybór. 

Magistrat Miasta Warszawy subwencjonuje 16 
miejskich chórów dzielnicowych, pozostających pod 
kierunkiem fachowców. 

R. Strauss wykańcza operę pt. „Arabella“. 
Libretto napisane przez H. Hofmannsthala, osnute 
jest na tle stosunków dawnego Wiednia. 

„Krzysztof Kolumb* — tak nazywa się naj- 
nowsza opera Milhauda, wystawiona w berlińskiej 
Staatsoper. Autorem libretta jest ambasador fran- 
cuski w Waszyngtonie, Claudel. 

„Kobieta wąż“, opera A. Caselli, ma być po 
raz pierwszy wystawiona w Rzymie. 

„La Sagredo“ — opera F. Vittadiniego, została 
wystawiona w Medjolanie, w „La Scala“. 

„Zaczarowany pierścień* — to tytuł opery pol- 
skiej L. Ramułta (dyrektora Tow. Muz. w Lublinie), 
przyjętej do wystawienia przez Operę warszawską. 

Na budowę Domu Muzyków-Pedagogów zło- 
żyli: Orkiestra Stow. „Gwiazda“ 50— ZŁ (dochód 
z koncertu), p. Gizela Platzerówna (Czortków) 50:— 
Zł. (dochód z popisu uczniowskiego). 


NADESŁANE 
WŁADYSŁAW MAGIEROWSKI 


rozpoczyna lekcje gry na skrzypcach z dniem 1-go 
października b. r. Zgłoszenia od godz. 16 — 18, ul. 
Dąbrowskiego 12. I. p. 


Akompanjament koncertowy : 


Elektorowiczowa Wanda, ul. Żulińskiego l. 6. 
Ottawowa Helena, ul. Konopnickiej |. 8. 


b) W Czortkowie: ! 
Elling Anna. 
(fortepian). 
e) W Dolinie: 
Hausmannówna Jadwiga. 
(fortepian). 
d) W Gródku Jagiellońskim : 
Bund Sydonja. 
(fortepian). 
e) W Kełomyji : 


Korniakowa Klaudja, ul. Kościuszki l. 1. 
(śpiew solowy). 


Malinowska Teresa, ul. Kraszewskiego, Kasa 
Oszczędności. 
(fortepian). 


Schindler Hildegarda, ul. Tarnowskiego bocz- 
na l. 8. 
(fortepian). 
Wiśniewska Marja, ul. Kraszewskiego. 
(fortepian, śpiew solowy, teorja gimn. rytmiczna). 


f) W Krośnie: 
Vopalkowa Olga, Rynek 1. 6. 
fortepian, zasady muzyki). 
g) W Lublinie : 
Kotowicz Anna, ul. Ogrodowa 6. m. 6. 
(śpiew solowy). 
h) W Łucku: 


Helena, ul. Jagiellońska 1. 48. 
(fortepian). 


i) W Nowym Sączu: 


Warkowiecka 


Rechter Irena. 
(fortepian). 


j) W Przemyślu : 
Cyrbesowa Wanda, ul. Grodzka 1. 17. 
(fortepian). 
k) W Samborze : 


Zielonczanka Józefa, ul. Kraszewskiego 1. 12. 
(fortepian, teorja, historja, przygotowanie do egza- 
minów państwowych). 


I) W Stryju: 
Głuszkiewiczówna Wanda, ul. Mickiewicza 7. 
(fortepian), 

Szeparowicz Anna, ul. Trybunalska 38. 
(fortepian). i 


Drukarnia L. Wiśniewskiego Lwów, ul. Ossolińskich 16. — Telefon 1-43. 


